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Z  P etersb u rg a , 25 kw ietn ia  (7 m aja).
Przez dyplomy CESARSKIE z dni 27 i 31 marca, 

oraz 17 kwietnia, NAJMIŁOSCIWIEJ mianowani zo
stali kawalerami orderów: Sw. Anny klasy lej: Zo
stający w rozporządzeniu główno-dowodzącego armją 
południową, jenerał-lejtnant Chrnlew. Św. Stani
sława klasy lej: Pełniący obowiązki naczelnika 8go  
okręgu korpusu żandarmów, jenerał-major Kazimir- 
ski Iszy; pełniący obowiązki naczelnika 6go okręgu 
korpusu żandarmów, jenerał-major Jurjew 2gi; zo
stający w armji jenerał-major Viiboa lszy; dowódca 
lej brygady lOej dywizji piechoty, jenerał-major  
Baum gar te n 2gi, i wice-dyrektor departamentu pocz
t ó w  ege^r^eczywisty radca stanu Lau-be.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  NAJJAŚNIEJSZY PAN p o w z i ^ ws z y  z r ap or tu  JO.  ks ię

cia Nami es t n ika  Kró les twa  w i a d o m o ś ć  o zlożonćj  na rzecz 
u s t an o wi on ć j  w  Cesar s twie  milicji,  ofierze w ogólnćj  kwoc i e  
rs. 15 3 ,  przez n i ek t órych  mi e s z ka ńc ów  mi as t a  Płocka,  sta 
nu w o j s k o w e g o  i cywi lnego,  NAJWYŻEJ r ozkazać  raczył  
kwotę  p owy ż s zą  użyć  s t osowni e  do  życzenia o f i aru j ących,  i 
tym osta tnim o św i ad cz a ć  pod z i ęk o wa n i e  JEGO CESAltSKIEJ 
MOŚCI.

Ukaz  NAJWYŻSZY o pen s ja ch  e m e r y ta ln ych  i d o d a tk a c h  
do n ich .  —  ( D a l s z y  c i ą g  i d o k o ń c z e n i e .  — Tomasz  
Warcha l sk i  czyli  War chs la ,  b. dróżnik,  rs.  1 6 k. 12.  Leon 
Rączko,!).  dróżnik,  rs.  48 k. 3 7 .  Antoni  Miterski,  b.  dróżnik,  
Hk. 54 .  Andrze j  Moleuda,  b. dróżnik,  rs.  6 7  k. 5 0  Jan  Pio
t rowski ,  b.  dróżnik ,  r s  2 2  k. 50 ;  S t an i s ł aw Ogr odn i czak ,  b. 
dróżnik,  rs.  6 7  k. 5 0 .  S t an i s i aw Sakowicz ,  b.  dróżnik,  rs.  
16 k. 12- Fra nc i szek  Szabat ,  b.  dróżnik,  rs.  4 6 k. 12.  S zy 
mo n Uszalak czyli Uężnlak,  b- dróżnik,  rs.  5 4 .  Piot r  S z t u r -  
m»k czyli S z t ur m,  b.  dróżnik,  rs. 3 2  k. 2 5 .  J a n  Chodono-  
wski  czyli C h oda nows k i ,  b.  dróżni s ,  rs.  I 6 k. 12.  F r a n c i 
szek Socik,  b.  dróżnik,  rs.  16 k. 12 W i n ce n t y - W a w r z e n i e ć  
Gtadyszewski ,  b. dróżnik,  r s .  32  k 2 5 .  Mar j anna  z P a w ł o 
wskich  Karzak,  w d o w a  po Szymon i e  Karzak,  s t r óżu  przy 

zar ządu  XIII okr .  komun. ,  o r az  ich córką  Franoi szka-  
Józefa,  rs.  3 0 .  Antoni  Szopni ewski  czyli  Sobnicki ,  b.  d r ó  
zmk,  rs.  4 8 k. 3 7 .  Mar ja  z Zab ł ock i ch  Świ de r sk a ,  w d o w a  
po r a dc y  koleg.  J e r z y m  P o no i na r e  wskim Ś wi de r sk i m,  n a 
czelniku a r ch  p r zy  zarz.  głów.  sp i su i zaciągu wo j sk o we g o  
w króles twie ,  oraz  ich synowie :  Włodz imierz ,  Mikołaj ,  Jerzv 
i Jan,  do  pens j i  rs.  1 2 5  k. 7 5 ,  d oda t ek  rs.  5 9 4  k. 2 5 .  A s e 
s o r  koleg.  Józef  Niewi adomski ,  b.  p.  o.  kont r .  1 śj  klasy 
w wvdz .  k o m e n d  inwa l idnych  z w e t e r a n ó w  pol skich u f o r 
m o w a n y c h ,  rs.  6 7 5 .  Kadca  hon.  Fab i an  Wolski ,  b.  p.  o. s e 
kret.  kl. 1 śj w  wydz .  k o m e n d  inwal . ,  z w e t t r .  pols.  u f o r m o 
w a nych ,  rs.  3 7 2  k. 4 5 .  Ra dc a  d w o r u  J a n  S c h r o e d e r ,  b .  le 
karz inwal .  z pol s  we l er .  u f o r m o wa n y c h ,  rs.  5 0 9  k. 45  
S a l om ea  z Wieleckich Kawka,  w d o w a  po  r adc y  koleg.  F r a n 
ciszku Kawka,  nacz .  wydz.  sp i su i zac iągu w o j sk ow e g o  
w król es twie ,  oraz  ich dzieci:  Fra nc i szek - J u l j an  i Sa l o me a -

Paul iną,  rs.  7 2 2  k. 50 .  P a we ł  Orzechowski ,  b.  woźny 
w b i ur ze  Najwyższśj  i zby ob r ac h . ,  rs.  4 5  Radca  h o no r ow y  
f r a n c i s ze k  Morze,  b ,  p.  o. kont r .  Najw.  izby o b r ac h u n . ,  rs 
6 1 5 .  T oma sz - J ę d r ze j  Lewandowsk i ,  b.  p.  o c s e s  naczetn 
wydz.  w Najw.  izbie o br a ch . ,  rs.  9 0 0 .  J ózef  Ej symon t ow 
b. p, o.  s tarsz .  kont r ,  w Najw.  izbie ob r ach . ,  rs.  4 7 2  k. 50  
Pa we ł -Mi cha ł  Janicki ,  b.  p. o. s t arsz  kont r ,  w Najw.  izbie 
obrach. ,  rs.  5 7 3  k. 7 5  Dominika  z Mi chniewiczów K o w a 
lewska,  w d o w a  po Teofi lu Kowal ewsk i m,  b. p.  o.  kont role  
ra w Najw.  izbie ob r ac h . ,  oraz ich córka  Józ e fa -Mar j anna  
rs 1 5 7  k. 5 0 .  Kornel i  Łazowski ,  b.  p.  o. póm.  sekr .  głów- 
bibl .  okr.  nauk  War sz . ,  rs.  2 2 0  k. 5 0 .  Franc i szka  z Ka s pro -  
wiczów Podl ipska ,  w d o w a  po Al exandr ze  i jodl ipskim 
mu r gr .  pr zy  szkole p ow .  w Mławie, ,  oraz ich syn  E d m un d  
rs.  4 o .  Radca  d w o r u  Leon  Rogalski ,  b.  n acz . ' s t o l a  w zarz 
okr.  nauk.  Warsz  , rs .  4 8 7  k. 5 0 .  Karol  Rauszke,  b. d o z o r 
ca szkół  e lem.  wvzn.  mojżesz.  w  War szawie ,  r s  2 0 6  k. 2 o  
Józefa z Majewskich  S wi es z ewsk a ,  w d o w a  po  r a d c y  d w o r u  
Alexandrze  Swi es z ews k i m,  nacz.  wydz.  d d m mi s t r . - r a c h u n k  
w zarz o k r  nauk.  Warsz . ,  oraz  ich synowie :  Alexai i f ler- Jó-  
zef -Boni facy-Fehx  i Józe f - Fl or e n tyn ,  do  pen°j i  rs.  6 9 0  kop 
62 ,  doda t ek  rs.  1 0 6  k. 2 5 .  Sa l ome a  z Okoniewskich  J a 
b łońska ,  w d o w a  po  Kaje tanie  Ja b ł oń sk i m,  d o z o r c y  ,domu 
Kazuni ro®skiego,  o r az  syn ich S t an i s ł aw- Bo l es ł a w,  rs.  50  
bekr .  g ub e r n .  Bazyli Os l rosabl in ,  b. inspek.  g imn.  r ea l neg t  
w Warszawie ,  rs.  8 0 2  k. 5 0  Tymot eus z  Lipiński ,  b.  naucz,  
szkoły pow.  r ealnćj  w Warsz awi e ,  r s  2 5 2 .  Michał  N e n dz i ń -  
ski, b.  s t arszy na u c t .  g imn.  g u b e r n .  w S u w a ł k a c h ,  rs.  4 3 3  
k. 50 .  A l e x a n d r a - Pau l inaJWi lhe lmina  z S zmi dt ów Schl icke,  
w d o w a  po  J a n i e -B o g u c h w a l e  Schl icke,  p as t o r ze  gin.  ewan.  
w P apr oc i  dużśj ,  gu b e r .  Płockiśj ,  o r az  ich dzieci:  G u s ta w 
Henr yk-Wi lhe lm,  Na t al j a -Ul ryka -Wi lhe lmina  i I da -W i l h e l -  
mina,  rs.  4 5 .  Augus t  Wolff, b.  naucz ,  p r zy  szkole r ab i nów 
w Warsz awi e ,  do  pensj i  rsr .  18 0 ,  doda t ek  rs.  9 0 .  Andrzćj  
sobc zyńsk i ,  b. naucz ,  szkoły w z o ro wć j  pr zy  ins ty tuc i e  nau  
cżycieh e l em.  w Radzyminie ,  rs.  2 02  k. 50 .  Ra dca  h o n o r o 
wy S t an i s ł aw  Czeszejko,  h nadz .  etat .  szkoły p ow.  w Ł u 
kowie,  rs 6 0 0 .  Adam Kos senda ,  b. naucz,  sz ko ł y e l emen-  
t a rnś j  kafel .  w Łowiczu,  rs.  2 2 5 .  Józef  S c ho e n ,  b. naucz,  
szkoły e l e m e n t s rnś j  górn .  w Dąbrowie ,  rs.  18 0 .  Radca  h o 
n o r o wy  Łnlrasz Koncewicz ,  b.  s t a r s zy  n a ucz ,  p r z y  g imn.  
g u b e r n .  Lube l sk i śm,  r s .  6 0 0 .  Mar j anna  z Kuczborskich ,  1 go 
ś lubu  D e m b y ,  2 g o  Miecyak,  h.  nauczyc ie lka  szkoły e l emen.  
zeńskićj  Ne r  1 w Warszawie ,  rs.  1 1 4 .  Al exande r  Krantz,  b. 
naucz,  szkoły p ow,  w Łukowi e ,  rs. 6 7  k. 5 0 .  Ksiądz Antoni  
Dzworikowski ,  dokt .  teologj i ,  b. naucz ,  religji  mor a l nośc i  
p r zy  gimn.  w Ło mż y ,  do pens j i  rsr .  3 6 0 ,  d o d a t e k  r sr .  90 .  
Jan Koncewicz ,  ma g i s t e r  filozofji, b .  s t a r szy  nauęz .  gimn.  
r ea ln.  i szkoły r a b i n ó w  w Warszawie ,  r s .  8 9 2  k. 5 0 .  Ase
s o r  koleg.  Franc i szek Licder ,  b.  n adzo r ca  e t a t owy  szkoły 
pow.  w Puł tusku,  rs.  6 0 0 .  Antoni  Waga ,  b  prof .  b. ku r sów 
p e d agog i cznyc h ,  os t a tecznie  cz łonek  komi t e tu  exami nacy j -  
nego, '  do pens j i  r s r .  2 5 5 ,  doda tek  rsr .  6 9 3  k. 7 5 .  Teodozy  
Sierociński ,  b. naucz ,  w inst .  Alexar idryńskim wy ch o w a n i a  
pan i en ,  rs.  7 2 0 .  Józef -Antoni  Rożyński ,  b.  kas j er  stacj i  kl

I ś j  pr zy  kolei żelaznej  W a r s z a w s k o • Wiedeńskiej ,  do  pens j i  
rs 3 15, doda tek  rs.  7 8 k. 7 5 .  Jan A11 bat,  b.  d oz o r ca  r o bó t  
i budowl i  w zakł  s t ada  r zą d o we g o  koni  w J anowie ,  rs.  2 43 
k. 7 5 .  K u n e g u n d a - Alexandra  Franc i szka  z Nideckich Lisp-  
wska,  w d o w a  po J a n i e -S t an i s l a wi e  Lisowskim,  b. p o d k o n i u -  
szym s t ac y j ny m klasy I ś j ,  pr zy  wydz.  s t ada  r zą d o we g o  k o 
ni w J anowie ,  oraz  ich dzieci:  Mikołaj .  S t an i s ł aw i I g n a c y - 
Roch,  do pensj i  rs.  5 6  k. 25 ,  dod a t ek  rs.  5 6  k. 2 5 .  J ó z e f -  
Walenty Dzięgielewski ,  b.  naczelnik wa r sz t a tu  ś l ósa r sk i ego  
w t ea t ra c h  Warsz . ,  do pens j i  rs.  2 4 3 ,  doda t ek  rs.  4 8  k. 6 0 .  
Jan Myszkiewicz,  b.  a r tys t a  o rk i es t ry  t ea t ru  wie lk i ego W a r 
szawskiego,  rsr .  1 6 8  kop  48 .  Józef  Bartolt ,  b.  ma s zy n is t a  
w t ea t ra c h  Warszawskich ,  rsr .  9 9  Wojc i ech  Ożuk,  b. m a 
szynista w t ea t rach  Warszawskich ,  rs.  8 9  k. 10 .  E l e onora  
z Żuczkowskich  Halper t ,  b.  a r tys tka d ra m.  teat r .  Warsz . ,  do 
pens j i  rs.  1 0 1 2  k. 5 0 ,  doda tek  rs.  5 6 2  k. 5 0 .  Józ e f  P a w ł o 
wski  b. sul f ier  wielkiego t ea t ru  Warsz ewski ego ,  r s .  291 k. 
6 0 .  J ózef  Nawarski ,  b.  a r tys ta  orki es t ry  wie lkiego t ea t ru  
Warszawskiego ,  rs.  2 2 0  k. 3 2 .  Augus t  Z i m m e r m a n n ,  b. a r 
tysta o rk i es t ry  wielkiego t ea t ru  War sz awski ego ,  rs.  3 4 0  k. 
20.  J u l j anna -Agnies zka  z Wołoz i ewiczów Kwiec ińska ,  w d o 
wa po Wojc i echu  Kwiecińskim,  b. a r tyśc i e  orki es t ry  t ea t ru  
War szawskiego ,  rs.  1 1 0  k. 16.  Walen tv  Panczykowski ,  b.  
kas jer  t ea t ru  Warsz .  rozm litości,  rs  7 7  k. 7 6  Antoni  M u r -  
tasiński ,  b.  officialista t ea t r ów Warszawskich ,  rs.  1 6 0  k. 65.  
J a n -P i o t r  Juty,  b. nacze lny  mas zyn i s t a  t ea t ru  W a r s z a w s k i e 
go rozmai tośc i ,  rs .  9 7  k. 2 0 .

R zą d  Gabern ja lny  W a r s z a w s k i . —  W e d l u g  r e s k r y p t n  k o 
misji r ządowś j  p r z y c h o d ó w  i s ka rbu ,  z dnia  2 0  kwietnia  (2 
maja)  r. b . ,  na decyzj i  r ad y  a dmi ni s t r acy j nś j  z da ty  11 (23) 
m ar ca  r. b. opa r t ego ,  na z a p a s o wy m  p ap i e r z e  s t ępia  sz a 
c unkowe go ,  ka r ne g o  i sp ad k o we g o ,  obok  c yf ry  W i e k o p o m -  
nśj  Pamięci  CESARZA MIKOŁAJA Igo, bez  pr zekreś l en i a  ta-  
kowśj ,  wybi tą  być  ula cyfra t eraźnie j szego MONARCHY NAJ
JAŚNIEJSZEGO ALEXANDRA l igo.  W wykonan i u  t ego  p o 
s t anowienia ,  skład g ł ów n y  s tąpią  tutejszy u p o w a ż n i o ny m  już  
został  do d o pe ł n i en i a  tśj  fo rmalnośc i .  Rząd g ub e r n j a l ny  z a 
tem po l ecą  wszystkim d y s t r y b u t o r o m w  mieśc i e  W a r s z aw i e  
u ko ns e nso wa n y m,  a że b y  z chwi lą  ogłoszenia  niniejszego,  p o 
s i adane  u s i ebie  zapas y  p ap i e r u  s t ę p l ow e g o  któr egokolwiek  
z w y m ie n i o ny c h  ga t unków,  sk ł adowi  g ł ó w n e m u  dla p r ze c y f -  
r owan i a  odesłal i ,  które  t enże  s k ł ad  bez  żadnś j  t r ud n oś c i  i 
w y ma ga n i a  j aki e jbądź  opł a ty  uskuteczni  i powróc i .  —  W a r 
szawa dnia  2 (14) maja 1 8 5 5  r.  — G u b e r n a t o r  Cywilny,  t a j 
ny radzca ,  i.  Ł a s z c z y ń s k i . — Naczelnik kanćelar j i ,  B .  H a lp er t :

WIADOMOŚCI ZAGRMM’Z M
A N G L J A.

Londyn 10 Maja. Według wszelkiego podobieństwa 
nim jeden tydzień przeminie, znajdziemy się pogrążone- 
mi we wszystkich niepewnościach przesilenia tnini- 
sierjalnego. Opozycja przeciw lordowi Palmerston, a 
raczej przeciw systemowi którego on podobnie jak

d z i e c i ę  n i e d o l i .
O P O W IA D A N IE  

Przez
A utora K łopotów  S ta reg o  Kom endanta.

( C t ą g  d a l s z y ) .

W szystko co żyje w e  wsi, śpieszy do kościoła: 
dziedzic nawet z małżonką i dwoma synami przy- 
zwoicićj ubrany, ogolony, paląc wszakże ulubioną 
fajeczkę, jedzie czworokonną landarą, choć sucho 
na dworze, pogoda prześliczna i czterdzieści kroków  
do świątyni. Stangret wąsaty pali z bicza nad g ło 
wami przechodzących, konie parskają, szyby u po
wozu przeraźliwie brzęczą, a osmolony drągal ści 
skając z całój siły oba końce taśmy, stoi wyprężony 
za karetą, trzymając w  rękach w  czerwony aksamit 
oprawną książkę do nabożeństwa.

Za nimi familja ekonoma, również pośpiesza do 
kościoła. Żarski w  długim granatowym surdpcie, 
w  białej chustce na szyi i nowym kaszkieciku z bły
szczącym daszkiem, prowadzi starszego chłopca; gdzie 
zwęża się wydeptana wśród błota ścieżka, przenosi 
go ostrożnie aby niezawalał nowych bócików; upo

mina, przestrzega, bo chłopiec żywy jak ogień, c o 
raz to podleci na bok, oglądając z niezwykłą cieka
wością wszystkie przedmioty, jakie mu się tylko przeć 
oczy nawiną. Ekonomowa również świętalnie przy
brana, w  brunatnym perkalikowym szlafroku, w  bie
lutkim czepku na g łow ie  z żóltemi wstążkami, o- 
kryta kraciastą wełnianą chustką, w  jednej ręce n ie
sie starą zatłuszczoną książkę od nabożeństwa z prze
wieszoną koronką, a drugą przytrzymuje sześciolet
nią dziewczynkę w  białój sukieneczce, w  słomianym  
kapelusiku z maleńką parasolką w  dłoni. Cały ubiór 
tej familji skromny, lecz schludny i czyściutki, jest  
prawie wyrobem pracowitych rąk samej Żarskićj, 
dowodzi zarazem wielkiego w niej zamiłowania po
rządku i oszczędności.

Kobiety wiejskie, zwłaszcza poważniejsze gospo  
dynie, co tak trafnie z powierzchowności umieją 
wyrokować o charakterze innych, i niezbyt przychyl 
nie wnioskują o swoich ekonomach, tym razem jednak 
mile spoglądają na tę familijną gruppę, kłaniają się 
do nóg imości, dziewczynce pakują do rąk bukiety 
z róż i piwonji, a uszczęśliwiona Żarska dziękuje, 
Żarski się uśmiecha, a mały Józio pyta zaraz o na
zwiska tych dobrodziejów.

dziców mija pobożne gromadki wieśniaków, nadje
żdża przed ekonoma, pani każe stanąć, i z wielkiem 
zajęciem, a zarazem szyderczą miną, przypatruje się 
całej familji.

A  poco  tostroić dziecko w kapelusze?— ' o d 
zywa się do stojącej nieśmiało kobiety .

Proszę J W .  pani —  odpowiada podnosząc 
na nią wzrok swój ekonomowa i kłaniając się p o 
kornie —  dostałam stary, wyreperowałam jak m o
żna, to przecie jako tako ochroni g łowinę dziecka.

—  To mi się niepodoba; strasznie coś po pań
sku! a zwracając się do męża dodaje głośno: powia
dam ci będą kraść, zobaczysz!

—  Ale panie, objedźno Żarski pszenicę, bo te 
szkodniki panie będą paść po zbożu.

—  Dobrze J W . panie zaraz pojadę!

—  Ruszaj! krzyknęła dziedziczka.
Kareta pomknęła żwawo, ekonomowa obtarła łzę

jłyszczącą w  oku, i tuląc serdecznie do piersi mi- 
utką dziecinę, mówiła do niej, zdejmując kapelu

sik z głowy:

Pójdź, pójdź Anusiu, im już ten gałganek
zawadza; biedna istoto, w  pieluchach prawie zaczy- 

Po skończonem nabożeństwie, znów powracająlnają się twoje męczarnie, które grobem ledwo się 
do domu tą samą drogą: kareta JWielmożnych dzie-|zakończą!
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jego poprzednicy jest  uosobieniem w rządzie, czeka 
ta tylko sposobności aby wybuchnąć. Przesadzone na 

| dzieje jakie publiczność sobie tworzyła, obejmujące  
daleko w ięcej niż ktokolw iek w św ie c ie  m ógłby  doko-  

I nać, a obok tego pozorny brak postanowienia ze stro
ny gabinetu, który m ia ł  sp e łn ić  m nóstwo rzeczy ja 
kie lud sam sobie przyrzedł, wyrodziły  to ogólne nie 

I zadowolenie, w którego skład wchodzi niewątpliwie  
mnóstwo ży w io łó w  i powodów jawnych i ukrytych, 
ale które wszystkie dążą do jednego celu, to jest ra 
dykalnej reformy politycznej, socjalnej, ■administra 
cyjnej i wojskowej.

Wielki sobotni meeting, który n iewątpliw ie w y 
w o ła  bardzo w iele  podobnych zgromadzeń w całej Au-  
glji, przyspieszył całą  tę sprawę w łon ie  parlamentu 
Pan Layard zapowiedział, że korzystać będzie z chwil  
w której Izba gmin uformuje się w komitet fundu
szów i wtedy przedstawi obraz zarzutów a w przyszły  

I poniedziałek lord E llenborough przedstawi podobnąż  
propozycję w Izbie lordów.

Ponieważ ten ostatni wkrótce może zostanie m in i
strem wojny, przeto niektóre szczegóły  o jego  prze
szłości nic będą zapewnie obojętnemi dla czytelni
ków. Lord Ellenborough, syn s ław n eg o  prawnika 
ma dziś lat 6 5  W  roku 1 8 2 8  należał on do gabinetu  
którego naczelnikiem b y ł  książę W ellington, by ł  tak
że ministrem spraw Indji w pierwszej kombinacji sir 
Roberta Peel i powtórnie w roku 1 841 .  Talenta ja 
kie okazał w- tych urządzeniach, w y n ios ły  go na je -  
neralne gubernatorstwo Indji. On to potrafił w yna
grodzić klęski jakie ponieśliśmy w Afganistanie

Po odw ołaniu  z Indji rząd angielski wynagrodził  
go tytułem  hrabioskim, a sir Robert Peel m ianował  
go ministrem marynarki, który to urząd piastował  
on od początku roku 1 8 4 6  aż do upadku gabinetu sir 

I  Roberta,
Lord E llenborough jest dobrym mówcą i pracowi

tym człow iekiem . Jego charakter silny uczynił go u- 
lubieńcem księcia W ellington, który staw ał zawsze  
w jego obronie, ile razy atakowano go w parlamen
cie lub dziennikach. Lord E llenborough posiada wiele  
wiadomości teoryeznych w malerji wojskowej, i gdy
by lord Derby w ybrał go na ministra wojny, wybór  
ten byłby bardzo popularnym.

Gabinet ma w lordzie Ellenbourgh jednego znajza-  
! ciętszych i niezmordowanych przeciwników.

Za ośm dni dowiem y się ile waży w parlamencie  
niepopularność jaka w ed łu g  zdania prasy dotknęła lor
da Palmerston. Jeśli on Svytrzyma podwójny szturm 
pana Layard i lorda Ellenborough, popierany przez 

[ g ło sy  ludu zew nątrz parlamentu, w takim razie bę
dzie m ó g ł  rządzić Anglją jeszcze d ługo , to jest kilka 
lub kilkanaście miesięcy. W Izbie niższej może zna-  
Icść nową podporę, bo Izba ta może być rozwiązaną.  
Publiczność potępia ją bez litości i rozwiązanie w o-  
beenyph okolicznościach byłoby  dla niej śmiertelnem,

| jeśli nie potrafi wzbudzić na sw oję korzyść w ojow n i-  
I czy entuzjazm.

Nic jeszcze nic wskazuje wyraźnie drogi, jakiej 
torysowie trzymać się zamyślają. Lord Ellenborough  

t nie należy  śc iś le  do stronnictwa Derby, ale bardzo się do 
niego zbliża. Torysowie jednak jako stronnictwo, je 
śli go dobrze osądzą, to go popierać nie będą, zresztą

zdaje nam się że naczelnicy torysowscy w obecnej 
chwili nie bardzo pragną objąć ster rządu, przy k tó 
rym spotkaliby te same zawady, jakie sparaliżowały  
działania dwóch ostatnich gabinetów. W każdym ra
zie polityka angielska w krótkim czasie stanie się 
niezmiernie interesującą.

—  Meeting! w celu wprowadzenia reformy admi
nistracyjnej, zapowiedziane są w Norw ich, Marylebon, 
Birmingham i Manchester.

—  Pokazuje się z raportów urzędowych, że od 
rozpoczęcia kampanji w  Krymie, armja angielska mia
ła  następującą liczbę zabitych i ranionych.

Zabitych: W jeździć 11 oficerów, 14 podoficerów  
i 1 46  żołnierzy; w artylerji 6  oficerów, 5 podufice- 
rów i 3 5  żołnierzy; w saperach 1 oficer i 1 żołnierz; 
w piechocie 6 4  oficerów. 62  s ierżantów , 1 0 0 0  ż o ł 
nierzy i 9  oficerów sztabu g łó w n ego ,  razem 1 3 6 0  za
bitych.

Rannych 4 5 4 0
Koni zabitych 3 8 1 ,  a upadłych z różnych przyczyn 

1 466 . (In depend a n ce B elge ).
—  Czytamy w Times z dnia 9 maja następujący ar

tyk u ł pod ty tułem:
S ta n y  Zjednoczone i  Rossja.

Do w ydaw cy Timesa. Panie— Od początku wojny  
Rossją, pojaw i ło  się tu i owdzie w angielskich dzien- 

nnikach wyrażenie zdziwienia, rzeczywistego czy uda 
nego, że Amerykanie z sympatją swoją nie na waszej 
są stronie. U siłow ano wykazać, że ze wszelkich ra
chub w łasn ego  interesu, powinni obrócić się przeciw
ko Rossji. i modlić się o powodzenie dla jej nieprzy 
jaciół. Wielokrotnie powtarzano im, jak biedny i o-  
graniczony jest ich handel z barbarzyńcami Północy ,  
a jak bogate i nieograniczone są ich stosunki z tymi. 
którzy staczają bitwy za swobodę i cywillizację. Z je 
dnej strony, najprzedajniejsze pobudki przedstawiają 
udowi, który jeżeli chciwy jest zysku, to hojny w w y 

datkach; z drugiej zaś najbardziej jezuickie dowodze
nia przytaczają przeciwko wrażliwości despotycznego  
rządu, kiedy i Anglicy sami w najściślejszern 7.otknię- 
ciu są z innym rządem m qło co mniej despotycznym  

w teorji i w praktyce.
Nie zatrzymując się nad rozstrzyganiem czy Am ery

kanie dobrowolnie więcej sk ło n n i są ku Rossji niż ku 
tym, którzy wbrew przeciwnym oświadczeniom, wi 
docznie wszystkie nerwy natężają, żeby ich upokorzyć,  
nie trudno zrozumieć dla czego takie usposobienie  
może być powszechne w Stanach Zjednoczonych. Je
żeli się nie mylę, między bezinteresownemi osobami 
istnieje tam silne i ogólne przekonanie, że obecna stra- 
szllwa wojna między chrześójańskieinl narodami, jest 
hańbą dziewiętnastego stulecia ; że cel jej ani się da 
osiągnąć, ani obronić, bo niedorzeczny; że żadne bli
skie lub dalekie niebezpieczeństwo nie groziło  E uro
pie 1 ił-b Indjom tak dalece, aby uspraw iedliw iło  w o- 
czach Boga rzeź g łó w n eg o  Jego stworzenia na ziemi,  
w stosunku 2 0 0 ,0 0 0  dusz rocznie, lub w oczach c z ło 
wieka zniszczenie jego  twardej pracy, tak żeby wyczer
pać najcudowniejszą nawet produkcję obecną; i że 
kiedy Rossja przyzwala, jak to uczyniła, na żądania 
sprzymierzonych co do greckich poddanych Sułtana ,  
protektoratu Księstw i żeglugi na Dunaju, wymagać  
od niej, ażeby w pełn i s i ły  swojej i godności, dała so 

bie związać ręce, jest niegodziwośeią, której nikt się 
nie podda. Możnaż się tedy dziwić, że między innymi 
bezstronnymi widzami znajdzie się kilku Amerykanów,  
którzy widząc Rossją napastowaną przez Sprzymierzo
nych, w ołają  na to, jak niegdyś powiedziano oskarży
cielom wymierzającym sobie sprawiedliwość: arzućcie  
pierwszy kamieńca

Jeżeli więc sympalja Amerykanów zwraca się ku 
tym, przeciwko którym, walczącym samopas, w ycią
g n ę ły  wojska Zachodu, muszą być dobre powody temu  
uczuciu, które wam wydaje się nie naturalnem. Kiedy 
Angielscy dyplomaci i konSulowie nie ustawali w v y -  
sileniach aby ścieśnić lub zniweczyć Amerykański  
w pływ  na lądzie Amerykańskim, rząd Rossyjski nie-  
tylko utrzym ywał zawsze przyjazne stosunki ze Stana
mi Zjednoczojiemi, ale nigdy nie u s i ło w a ł  krziżow ać  
działań ajentom amerykańskim. Nigdy też Rossyjski 
miuister spraw zagranicznych formalnie i z rozmy
słem  nie objaw ił ,  jak tu uczynił  lord Clarendon, chę
ci nadzorowania spraw po drugiej stronie Atlantyku. 
Nie rossyjscy to, lecz angielscy ajenci, wsparci przez 
urzędników fraucuzkich, przed kilku Jaty zniweczyli 
zamiar rządu Stanów Zjednoczonych, który gdyby zo
stał dokonany, stałby się dobrodziejstwem dla handlu  
wszystkich narodów. Wyspy Sandwich, St. Domingo-  
i Stany Ecuador, na Oceanie Spokojnym , są św iadec
twem ich zgubnych i zręcznych machinacji, Anglja po
dobnież, przez reprezentanta sw ojego, u s i ło w a ła  w y-!  
módz na rządzie Gwatimali, w Środkowej Ameryce,  
traktat Belgijskiej kolonizacji, n ienawistny i odrzuca
ny przez ten rząd, ponieważ sama obowiązaną jest 
względem Stanów  Zjednoczonych nie przesiedlać ża
dnego z swoich poddanych do tej części świata.

Dalej, prassa angielska, żeby nie być powolną w o- 
brażauiu tych, których z obowiązku i interesu jednać 
sobie winna, żadnej nie zaspała sposobności do w y
śmiewania i wydrwienia Amerykanów, nie ty lko p o 
jedynczych ludzi, ale po największej części ca łego  na
rodu. Czy to chodziło o okrutne wzięcie bezbronnego  
kupieckiego Statku przez Kubańskich urzędniczków. 
czy o zuchw ałe przytrzymanie pełnom ocnika, c h w y 
tają 1? sposobność ze skw apliwością . która pokazuje 
jak zjadliwa niechęć kryje się pod "tein. Wiem, że od
powiecie, jak zawsze, żeście nawykli surow o obcho
dzić się z w łasn ym  rządem i rządzącymi, nie wyłącza-;  
jąc nawet samej korony, kiedy przypadkiem »pr'óżnia- 
ckie usposobienie" niewęZeśnie was napadnie, że więc 
wolno wam wypowiadać co myślicie o drugich. Ale  
wielka tu różnica między tym co ma wolność odpo
wiedzieć, a tym który nie ma organu znoszenia się.

Niektórzy wyobrażają sobie, że  jest jeszcze inna do
bra przyczyna do kochania was mniej a Rossjan w ię 
cej. Utrzymują oni, że gdybyście przed te.m, svy i C e
sarz Francuzki nie mieli sprawy z Rossją, Hiszpan ja. 
podobnie jak Turcja, stałaby się była pozorem dla 
dkvóch pierwszych morskich mocarstw Europy do 
przedsięwzięcia Krymskiej wyprawy na Zachodniej 
Półkuli.  Jakkolwiek na teraz m a ło  wierzyć n a le ż y te 
mu domyślnemu celowi, przy teraźniejszem niemoże-  
bnem zadaniu waszem, gdyż jasną jes t  rzeczą, że ża
den przymus i żadne użycie fizycznej s i ły  nie zdoła  
trwale pozbawić Rossji przewagi na morzu Czarnćm.  
bo ta leży w naturze i okolicznościach nie ulegających

T e g o  sam ego dnia po obiedzie ,  gdy Żarski obje
chawszy pola i zdaw szy  raport d ziedzicow i,  w rócił  
do dom u, zdjął św ięta lny  surdut, usiadł przy piecu  
na ła w ie  i zaw7olaw szy  chłopca, kazał mu czytać  
żyw ot  Jezusa Chrystusa,

Józio posłuszny rozkazowi ojca, porw ał z ochotą  
za książkę, p ob ieg ł do matki z zapytaniem: „skąd  

j  zaćząć?14 i odchrząknąwszy zaczął cieniutkim śp ie 
wającym g łos ik iem  dość  płynnie, zastanawiając się 
przy każdym dla n iego  mniej zrozumiałem w y raże 
niu, a siedząca obok niego na małej kanapce Żar- 

| ska, bardzo trafnie zaspakajała c iek a w o ść  ch łopczy
ka. Rodzice słuchali z u w a g ą ,  dziwiąc się i rozko
szując pojętnością dziecka, ekonom  kiedy niekiedy  
w estchnął żałośnie zapuszczając rękę w  siwdejącój 

[czuprynie, ek on om ow a zdawała się pochłaniać ka- 
żden wyraz Bosk iego  nauczyciela, a mala dz iew czy n 
ka oparłszy śliczną s \ fą  glów'kę na jej kolanach, za 
sypiała smacznie odpędzając machinalnie cisnąee się 
do oczu roje natrętnych muszek. Zmrok już zapadał 
aa dw orze , chłopiec na rozkaz ojca przerw ał czy
tanie, matka usiadła przy m ężu i zaczęli następują
cą rozmowę:

—  Mój Janie —  odezw ała  się smutnie kobieta,  
j  patrząc w  zamyśloną twarz męża —  pow iedz mi co 

my z tym chłopcem  zrobimy? D w u n a sty  rok kończy, 
t  pojętność wielka, ja go  już nie mam co uczyć.

—  A  czy ja w iem  moja matko co zrobimy  
odparł w es tch n ą w szy  Żarski. Tu szkoły nie ma ża
dnej, do W olb rom a  daleko chodzić, zresztą on by 
już tam n ie  w ie le  skorzystał.

—  To prawda mój Janie., ale  poirzeba coś po
s tanow ić;  bo to lata idą, chłopak , s ię próżniaczy  
w  domU, ja coraz to słabsza, i na przypadek rnej 
śm ierci,  mój Janie, n iedał byś sobie z nim rady.

A le  co ty tam zaw sze  gadasz o tój śm ierci —  
odrzekł n iech ętn ie  Żarski.

—  Co p r a w d a  to prawda, poco tu zakrywać;  
a w ted y  pójdzie to w  poniew ierkę.

Dajno pokój tym przypuszczeniom, jużcić  trze
ba coś postanow ić .  Ja tylko to ci p ow iem , że w'olę 
go w idzieć czein bądź, rzemieślnikiem, żołnierzem,  
ch ło p em  a n a w et  żebrakiem, niżeli ekonomem ! M y
ślę —  w yrzek ł po małym przestanku, że najlepiej 
oddać do w ojska , g ło w a  będzie spokojna...

—  Bójże się B og a  mój Janie —  co też ty g a 
dasz znowu; jed n eg o  mamy syna i teg o  się sa m o
chcąc pozbywać! T o w ą t łe  dziecko, nie zniesie t r u 
d ó w  żołnierskiego życia i umrze tam w  nędzy, gdzie  
mu n aw et  d łoń  życzliwa nie zawrze p o w iek ,  gdzie  
grob u  jeg o  nie zwilży łza m atczynego żalu.

—  Tatuniu mój kochany! —  zaw o ła ł  c h ło p iec

przenikliw ym  g ło sem  padając do n ó g  ojca —  nie 

chcę iść na żołnierza. Ja się chce uczyć tatuniu, ja 

się chcę uczyć!

—  N o ,  widzisz c o ś  zrobił —  przem ów iła  z w y 

rzutem matka, podnosząc roz rzew n io n eg o  ch ło p czy 

ka —  gdzie to  jem u d o  wojska!

—  A leż  na m i ło ść  B oską cóż ja tu porodzę? to 

m oże do rzemiosła ja k iego  np. do zegarmistrza, j u 

bilera, albo wreszcie do organisty; nie jest to cięż

kie a jakoś polityczniejsze.

—  Józiu masz o ch o tę  do zegarm istrza?—  zapy

tała ekonom ow a chłopczyka —  ocierając mu fartu

chem oczy i odgarniając czarne kędziorki w ło s ó  W 

spadające na czoło.

—  Nie, mamuniu; ja n iech cę  iść no złotnika, ani 

do organisty, ja się chcę jeszcze uczyć na k s i ą ż k a c h

(D a lszy  ciąg nastąp i).



t rwa ł e j  kont ro l i  jej  n iepr zy j ac ió ł .  Możecie być pewni ,  
że A ust  rja nigdy na jej  zniszczenie nie podnies ie  b ro 
ni, gdyż w ła s n y  jej sk ł a d  i wa ru nk i  i s tnienia za nad 
to są zależne od Rossyj skich w p ły w ó w ,  aby mo g ł a  się 
odważyć na k rok  tak śmia ły .  Z początku,  nie z pus to 
tę,  ale przez s ł abość ,  bawi ła  się t rochę i swobodn ie  
z dw oma  sp rzymie rzeńcami  Zachodu ,  których ajenci  
dyplomatyczn i ,  oddać im t rzeba spr awiedl iwość ,  zn a 
jąc d r aż l iwą  i niebezpieczną  na tur ę  tej part j i ,  zręcznie 
ją g łaska l i ,  j ak  n ies fo rnego konia ,  k tóry może s tanąć 
dęba l ub  j ed n y m  skok i em uwo ln i ć  się od chomon ta .  
J akako lw iek  tego przyczyna,  nie ulega zaprzeczeniu,  
że Austr ja  nigdy serdecznie  nie sz ł a  z wami ,  a jeżeli  
w największej  potrzebie  spuścicie się na nią,  to jej  wam 
zbrakni e .

Pozw ólcie mi powtórzyć,  w j ed yn ym  dzienniku,  któ 
ry wziętością sk ł an i a  każdego  do siebie,  że jeżel i  j es t  
w Ameryce  jakie n ieprzy j azne  dla sp r zymie rzonych 
uczucie,  bez względu na sp r awiedl iwość  Jdb n i e s p r a 
w ied liwość  ich sp r awy ,  wyr os ł o  ono po większej  czę
ści z int ryg zagrani cznych a jen tów i po twa rzy  z ag r a 
nicznej prassy.  Z b iegiem czasu to drugi e z łe  do s t a r 
czy na jw łaśc iwsze  na siebie l e ka r s tw o :  ale zdaje się. 
że żadne nauk i  doświadczeni a nie p r zekona ją  w ł a d 
ców rodu ludzkiego,  że w narodowych  j ak  i indywi 
dua lnych s t osunkach,  n i ep ra wn e  wtrącan ie  się zawsze 
jest z a rozum ia ł e  a może być niebezpieczne.  Histor ja  
wielu p r zyk ł ada mi  s ł ow a  moje potwierdza  i nie sięga
jąc wstęcz dalej  j ak  lat  siedmdziesiąt .  co zyskali m i e 
szkańcy Wielkiej  Brytanj i  pod Quixot i ca l l y,  i zawsze 
w sp r awie  n iewdzięcznej ,  mio t a j ąc  się po s zeroki em 
morzu  bi twy,  mordu  i nagł e j  śmierci ,  tylko gniotącv 
d ług ,  od k tó rego z r achowan ia  mózg  by się p r z e w ró 
ci ł ,  i n i epopu l a rność  na kon tynenc i e ,  której  i 5 0  przy 
m io rz y ’n igdy zatrzeć nie zdo ła .

Bądźcie  więc p r zekonan i ,  że wszelkie  obce miesza
nie się jes t  n i e p op ł a tn ym  hand lem,  że im prędzej  j 
porzucicie  na Wschodz ie ,  tern lepiej  będzie dla was 
że im mnie j  p r ak ty ko wa ć  je  będziecie na Zachodzi  
tein pomyś lność  wasza s t ani e  się większa.

Z szacunk i em uniżony s ł uga  
P a r y ż .  M ieszkaniec S ianów .

(T im es.)
C H I N  Y.

—  Poczta l ądowa  która  w dn iu  15 marca  z Hong  
K ong  wy jecha ł a ,  p r zywioz ł a  wiele ważnych  w iado 
mości  z Chin.  W Szanga i  władza  pows t ańców upćt 
d ła .  Ciągle powta r zane  napady wojska  cesar skiego,  któ
re j ak  się zdaje wsp ie r ane  by ło  przez o k r ę t y  wojenne 
f r ancusk ie  i przez bater ję  zb u dow aną  przez F r a n c u 
zów,  p r zyp rowadzi ł y  do tej zmiany daw ne  położeni e  
w drugi e j  po łow ie  miesiąca lutego.  O k o ło  5 0 0  żuł-  
nierzy z arni j i  pows t anców którzy wierzyl i  przvrzc-  
czeniu dowó dcó w cesar skich  i przeszl i  do nich,  o p ł a 
cili swoję  ł a tw o w ie rn oś ć  życiem,  a lbowiem ws zys t 
kich zaraz ścięto. W  dn iu  13 lutego z r ana  mias to o- 
st rzel i  wane  by ło  przez bater ję  f r ancuską ;  w dn iu  16 
cesarscy wybil i  w y ło m  w murze  po łu d n i o w y m  i po 
dobno 3 , 0 0 0  ludzi w d a r ł o  się do mias t a .  Mnóstwo  Ju 
dzi r ozmai t ego  wieku i p ł c i  opuśc i ło  to miasto,  któ-, 
re podobno zupe łn i e  zos t ało  przez woj sko cesarskie 
zajęte.  Os t a tni e  wiadomości  p rzywiez ione  p a ro p ły w em  
z Szangai ,  skąd statek ten 9 marca  o d p ł y n ą ł ,  d o n o 
szą, że wszystko tam j es t  spoko jne .

Ale za to w okol icach Kan tonu  by ło  bardzo n i e 
spoko jn i e .  S toczono ki lka walk na morzu  z ogólną  
korzyścią dla cesarskich.  Między i nnemi  miano  p r zy 
prowadzić  z S a i d e a u d o  Kan tonu  ok o ło  1,0Q0 j eńcó w 
i ko re sponden t  z Kan tonu  zapowiada,  że m iano  wszy
stkich ściąc,  po 150  dz ienni e .  Opisuj e on na jp r zód  
przerażające wy m a rd ow an ie  pierwszych 150,  które  
m i a ło  miejsce dnia  2 4  lu t ego i któr ego on bv ł  na o 
cznym świadki em.

Na p o łu d n i u  nie obesz ło  się też bez różnych  wy 
padków wojennych ,  które  z apewnie  bardz i e j ' j e s zcze  
odwleką  ostateczne rozs t rzygni enie  spr awy .  Jak  rze 
czy s t oją  w  Nankin i e  i Pekini e,  o tern nie s łychać,  
tylko w Szanga i  u t r zymywano ,  że pows tańcy  w Nan
kinie przejęl i  i ws t r zymal i  ostatnie dz i enn ik i  z Pe k i 
nu,  aby zapobied* c i ąg ł e mu  rozgł a szan iu  n i ep om yś l 
nych  dla nich r apo r tów  o ich przedsięwzięciach.

S i r  John  Bowr ing ,  angiel ski  g u b e r n a t o r  w Hong  
Kong,  w dniu 12 marca  odpły n ą ł  do S iam p a r op ły  
wem B u tler. Ce l em  j ego podróży by ło  odwieść  d w o 
rowi  s j amsk i emu  po da runk i  od rządu angie l sk i ego,  i 
o ile się da,  wy jednać  korzys tniejsze wa runk i  dla h a n 
dlu i n o w e  d rog i  komunikacy jne .

W dniu 18 lutego w mieście Vitoria na wyspie  
Hoikg-Kong,  by ł  dość ważny pożar ,  któr ego dalsze 
szerzenie  się zaledwie przez rozr zucenie  wie lu  domów 
można  by ło  powst r zymać.  O kaz a ł  się p rzy t em z up e ł 
ny b r ak  urządzeń do r a towan ia  w czasie pożaru ,  t u 
dzież n ieudolność  władz ,  na co dzienniki  wychodzące 
w Hor ig-Kong bardzo os t ro  powsta j ą .

f r e g a t a  f r ancuska  S ib illa  w dniu 5 marca  zarzuci 
ła kotwicę w porcie  Ho ng -K on g . ,  S t r ac i ł a  ona  piątą 
część swoje}  osady l iczącej p ie rwo tn i e  5 0 0  g łó w ,  sk u 
tkiem dysent er j i ,  k tóra  pochodzi ł a  od używania  wody 
wziętej  z j edne j  wyspy oceanu spokojnego .

Przy brzegach ch ińsk i ch  w ostatnich tygodniach 
rozb i ło  się wielkie  mn ós two  s t a t ków.  Rozbój t i ic% 
mor scy k tórych jes t  n iezmie rne  mnós two ,  znajdowal i  
przy tem częstą sposobność  do bogatej  zdobyczy,  a le  i 
ang i e l sk i emu  okrętowi  w o je n ne m u  B itter, u da ł o  się 
pod Fuezaufu  mnó s t wo  cztitik kor sa r sk i ch  schwytać .

Sta t ek  f rancuski  S t. Joseph , p r zyw ióz ł  wiadomości  
z wvsp  Sandwich ,  że nowy  król  k a r m  ha racha  IVtv,  
który w s t ą p i ł  na t ron  I 5 g r u d n i a ,  energi cznie  o świad 
czył  się przeciw p rzy ł ączen iu  tych wysp  do Stanów 
Z jednoczonych.  (Xeue P reu ssisch e Z eitu n s).

F R A N C J A.
P a ry ż  12 m aja. Rek u r s  P iano rego  do kassacj i  zo

s t a ł  dziś odrzucony.  O t r zymano  wiadomości  upe
wnia jące  co do tożsamości  j ego  osoby.  Urodz i ł  on się 
is totnie w Faenza ,  m i a ł  żonę i dzieci k tór e opuści ł :  
b y ł  j uż  skazany  wy rok i em sądow ym za morde r s two ,  
i ta to zapew nie okol iczność spowodu je  odrzuceni e  j e 
go podan ia  się do u ła skawien i a ,  na które  Cesarz  g o 
tów b y ł  zezwolić.

— Pogłosk i  o modyf ikacj ach w gabinec ie  us t a ły ,  
wy jąwszy  tych,  które się tyczą pana  For toul .  k tóry m o 
że przeniesie  się na i nną  posadę,  wsku tku  t rudności ,  
jakie w yn ik ły  dla n iego z pos t anowien i a  tyczącego się 
akademj i .

—  Najważniejszą nowośc ią  która  wczora j  wieczo
r em dał a  się najpr zód sł yszeć  w biurach mini s t er s twa  
ska rbu ,  j es t  powró t  p. Bineau do tego wydz ia łu .  Kl i 
mat  wysp  Hjeryj skich  s p r a w i ł  cudowne skutki ,  pan 
Bineau w e d łu g  zdania lekarzy zbliża się szybkim 
k rok i em do na j zupe łn ie j szego  wyz d ro wien i a .  Pan 
Maguc tym sposobem obe jmie  na p ow ró t  wydzi a ł  h a n 
dlu i r obó t  publ icznych,  a j ego  dotychczasowy zas t ęp
ca o t r zyma  wydz ia ł  oświeceni a po panu  For toul .  Na
s t ępnie  ma być zdecydowane,  że p. Bil laul t  zostanie 
m in i s t r em ma ryna rk i ,  ale kto będzie j ego  następcą 
w min is t e r s tw ie  sp r a w  wewnę t r znych ,  to jeszcze po 
dobno  nie  jes t  zdecydowane.  Nakoniec  m ów ią  p r aw iez a  
pewność ,  że dotychczasowy min i s t e r  wójny  mar sza łek  
Yail lant  ma się udać j a ko  naczelny wódz do Kr ymu .

—  Dowiedzie l iśmy się dziś o  bardzo nieszczęś l iwym 
p rzypadku ,  który poz ba wi ł  życia p. Sa int e  Beuve,  by 
ł ego  rep rezen tan ta ,  który na leża ł  do najbardziej  s t a n o 
wczego odcienia  or l ean i s t ów.  Śm ie r ć  p. St.  Beuve by
ł a  skutk iem spadni ęc ia  z konia.  (Ind. Bel& e).'

H I S Z P A N J A.
M adryt 5 Maja. Położen i e  nie polepsza się. Srnu 

trio jes t  zaprawdę  wyznać to. ale cóż kiedy to prawda 
brak pieniędzy i nigdy jeszcze ska rb  publ iczny nic 
z na jd o w a ł  się w t akim niedos ta tku.  Dziś jeszcze m i n i 
s ter  ska r bu  spo dz i ewa ł  się o t r zymać znaczne f u n d u 
sze na zaspoko jen i e  najbardzie j  naglących pot r zeb i te 
fundusze chyb i ł y ,  kapi tal i ści  k tó r z y  wczoraj  jeszcze 
przyrzekl i  dać pieniędzy,  zmieni l i  z amia r  skutk iem 
depeszy nadeszłej  z Pa ryża ,  donoszącej ,  że banki e-  
r owie  którzy miel i  z amia r  wziąć udzia ł  w pożyczce,  
pos t anowi l i  nie dać nic dopóki  dawne  kup ony  (comi- 
tes) nie zos t aną  uznane.

Rząd teraźniejszy nic będzie ch c i a ł  poddać się temu 
pon iża j ącemu  w ar un kow i ,  pon ieważ  kupony  te nie 
zos t ały uznane  w ro k u  1851 ,  k iedy pan Bravo Mu
ri l lo r e g u l o w a ł  d ług i  pańs twa .  Sądz imy  j ed nak ,  że 
nie to j es t  rz eczywis tym powodem od mo w y  ze s t ron 
bank i e rów  parysk ich ,  g łó w n ie  chodzi  o to, że rząd 
teraźniej szy nic obudzą  w nich dość zaufania ,  po n i e 
waż w czynach swoich dotychczas nie okazuje  dosta 
tecznej energj i .  Jest  dużo przesady w tych obawach  
ale w ina ó i epowinr .a  spadać  w całości  na gabinet ,  b< 
część je j  przypada na kor tezy.

Kongre s  z łożony  j e s t  z żyw io łów  tylu rozmai tych 
o p in j i ,  że p rawie  n iepodob i eńs twem jes t  rządzić.  
W gabinec ie  j es t  trzech min i s t r ów  którzy by mogl i  b a r 
dzo wiele dob rego  uczynić gdyby nie zacięta opozycja 
j aką  spotykaj ą  i jeś l i  ci trzej ludzie u suną  się z ga b i 
netu n ie  spe łn iwszy  po tr zebnych  r e fo rm ,  nik t  pewno  
po nich spe łn ić  ich nie zdoła .  Temi  t r z ema  ludźmi  są 
O ’Donnel l .  Madoz i Luj an .  Nie m ó w im y  o księciu 
Yitorji ,  k tór ego dz i a ł a lność  j es t  ogran i czona ,  p o n i e 
waż on jes t  prezesem rady bez wydzi ału ,  j es t  to tylko 
symbol  i nic więcej .

Kapital iści  o k tórych mówi l i śmy ,  zgadzają  się na 
r a w o  o dezamortyzacj i ,  ale nie maj ą ufności  w r ezu l t a

tach jak ich  pan Madoz spodzi ewa się z tej operacj i ;  
obawiaj ą  się o n i , żeby g m i n y  nie z r ew o l to wa ły  się 
kiedy przyjdzie do w y k o n a n i a  przep i sów tego prawa,  
i przyznaj ąc  ene rg j ę  j a k ą  odznacza się pan Madoz,  o-  
bawiają  się, że on może nie okaże jej dość w chwil i  
kiedy tego wymagać  będą  okoliczbości .  Wolel iby  oni 
żeby pan Madoz zos t a ł  min i s t r em  sp raw  wewnęt r znych

i żeby mar sz a ł e k  O ’Donnel l  o b j ą ł  wydzi a ł  skarbu,  za 
t r zymując  także wy dz i a ł  wojny.

Tymczasem trzeba pieniędzy,  pieniędzy koniecznie ,  
za j a k ą  bądź cenę i jeśl i  p ieni ądze  j ak i mk o l wi ek  spo 
sobem nie w p ł y n ą  do kass  ska rbu ,  pan Madoz nie p o 
trafi u t r zymać  się i upadnie  pod no w ą  in t rygą,  która  
się w obecnej  chwil i  przeciw n iemu  układa .

Nie będąc pessymis t ami ,  nie możemy  j ednak  u k r y 
wać tego co widzimy,  co s ł y szy my  n i e n a  ulicach,  nie 
w pewnych  kółkach ,  ale co się dzieje i mówi  w po u f 
nych g ronach  na jznakomit szych osób:  kto nie może 
zamknąć  oczu i uszu,  nie może nie s ł yszeć  ska rg  eo dzień 
smutni ejszych,  nie widzieć na j zupełni e j s zego spa r a l i 
żowania  hand lu  i nędzy publ i czućj  wzrastającej  w za 
t rważaj ący sposób.

Nie jes t  to kwest  ja  przyszłośc i  choćby najbl iżej ,  ale 
teraźniejszości ,  potrzeba pieniędzy nie j u t ro  ale dziś. 
bo j u t ro  by łoby  już za późno.

I an Drouin  de Lbuys  fprzed u sun ięc i em się z gab i 
netu francuzkiego)  n ap i s a ł  do księcia Vitorj i .  że F r a n 
cja życzy sobi e aby Hiszpanja p r zys tąp i ł a  do poli tyki 
mocar s tw  zachodni ch ,  ale co powiedzą kor t ezy?  Rząd 
obawia  się, że znajdzie potężną opozycję ze s t rony p ro -  
gres i s tów i demokra tów .  Wiadomą  j es t  n ienawi ść  h i -  
s zpanów dla francuz.ów.

Spisek mode ra ty s to -kar l i s t osk i .  odkryty,  przed k i l 
ku dn i ami  w Madrycie ,  ob j a w i ł  się przedwczora j  przez 
wyjście bandy factio sos, k tórzy chcieli  dostać się do 
gór  Toledo.  Policja czuwająca nad nimi  i oddz ia ł  m i 
l icjantów.  puści l i  się za nimi  w pogoń i walka  pows ta 
ła w Ch amber i  przedmieściu  Madrytu.  Niektórym uda
ło się umkn ąć ,  ale bardzo  wielu s chwytano ,  a między 
temi poznano  niejakiego Igluin,  majo rdomo  p a n a Q u i n -  
t o . gube r na t o r a  Madrytu  za minis te rs twa  hrabiego 
San Luis.  Zeznan ia  a re sz towanych  kom promi tu j ą  w ie
le znakomi tych  osób za jmujących ważne s t anowi ska  i 
dobrze widzianych w sa lonach poli tycznych stolicy'.

Przedwczora j  dowódcy mil icj i  wyp rawi l i  wielką 
ucztę dla E s p a r t e r a . 0 ’DonnelJa i p ana  Madoz.  Muzyka 
g r a t a  do późnej  nocy,  wznies iono mn ó s t w o  toas tów,  a 
pan Madoz p r z y r ze k ł  dostarczyć 10 0 . 0 0 0  karab inów 
dla uzbroj enia  milicji  p rowinc jona lne j .

Czterech szlachty z dworu  Jego Kr.  Mości s k o m p r o 
mi towanych  w spi sku o k tórym wspomoiej i ś iny .  wezn- 
raj oddalono od dworu .  Prezes  rady ksiaże Vitorj i ,  b a r -  
dzobv źle uczyni ł ,  gdyby się z a t r z ym a ł  na tak dobrej  
drodze.  Ki lku cz łon ków  zarządu pa ł aco weg o  (m ajor-
dom in ) publ icznie  wymien ionero i  są j ako  czynni  ajen 
ci s t r onn i c twa  duchówno- r eakcyjnego .

S t ronn i c two  u l t ra -mode ra tys tów ,  spodziewa się c i ą 
gle z p rowinc j i  donies ień  o ruchach nieprzyjaźnych ga 
b inetowi .  ale możemy  zapewnić ,  że d o t y c h c z a s ' wszel 
kie ich nadzieje w tym względzie,  na j zupe łn ie j  są za- 
w iedzione.

—  Kró lowa  mi an ow a ł a  kapital istę f r ancuzkiego p. 
W erne r ,  ka wa le r em o rde ru  Karola  I l lgo.

Książe i księżna Monlpens i er  przybyl i  w dniu 
9 tym maja do Aran juez .  •

—  O b e c n o ś ć  c h o l e r y  w M a d r y c i e ,  j e s t  j u ż  u r z ę d o -  
w n i e  s t w i e r d z o n a ,  a l e  d o t y c h c z a s  n i e  c z y n i  o n a  w i e l 
k i c h  p o s t ę j ) ó w .

—  Wspomnie l i śmy  już o interpelacj i  pana  Garcia 
Lopez i odpowiedzi  ma r sz a łk a  O D o n n e l  w p r z ed m io 
cie pogłosek  o okol icznościach towarzyszących zatw i e r 
dzeniu p r awa  o dezamortyzacj i .  Ustęp ten zas ługu j e  
na do s ł o wn e  powtórzen ie ,  z powodu otwar tośc i  i g o 
dności  pr awdz iw ie  pa r l amcn t owe j .  tak zapytania  jak i 
odpowiedzi .

\V t rakcie posiedzenia  driia 5go maja,  kiedy izba o -  [ 
świadczył a ,  że chce ca ł e  posiedzenie poświęcić  r o z 
t rząsaniu pro jekla  p r awa  o kolei  żelaznej  z Alar  de Rev 
do San t ande r ,  p. Garcia  Lopez p r z ypo m nia ł  [i rezydu
jącemu,  że zapow i edz i a łpop rzednio  in t erpe l ac ję  w b a r 
dzo ważnym przedmiocie .

Mar sza ł ek  O Donne ll :  \Y iem j ak i  j e s t  p rzedmiot  tej 
m terpe lac j i  i g ab ine t  p ragni e  aby izba wy s łu c ha ł a  jej .

Fan Lopez Garcia.  P r a wo  o przedaży dób r  n a ro do 
wych i duchownych ,  zo st a ło  z a tw ie rdzone  przez k ró -  
lowę.  Ale między publ i czności ą rozeszły  się pogłoski ,  
że k ró lowa  d ługo  waha ła  się z udzie l eniem tego za
twierdzenia ,  i aby być zu p e ł n i e  szczerym,  muszę  do
dać, że g łó w n i e  wymien i a j ą  k ról a ,  j a ko  doradcę,  k tóry 
wraz z i nnemi  otaczającemi k ró lową,  osobiście up o r 
czywie w s t r zy m y w a ł  j ą  od uświęcenia  tego p r aw ne go  
i wielkiego ś rodka .  Pog ło s k i  te p r z yb ra ły  tak s t an o 
wczy cha rak t e r ,  że n i e podobna  pominąć  je w mi lcze
niu. Dla tego proszę  aby  rząd oświadczy ł  się ka t e g o 
rycznie względem faktów które  do tego s topnia  o b u 
dzi ły  n ie spokojność  publ iczną.

Mar sza ł ek  O ’Donnel l .  Odpowiedź moja będzie r ó 
wnie  szczerą j ak  zapytanie  i rząd cieszy się że mu  dano  
sposobność  oświadczeni a się w tym w zględzie.  P o g ł o 
ski o k tó rych  p. Lopez  Garcia m ó w i ł ,  są  zup e łn i e  f a ł 
szywe,  co się tyczy królowej ,  która  nie w aha ł a  sie ani



chwil i  7. zatwierdzeniem p rawa o dezornar tyzacj i .  To 
samo  mogę powiedzieć o k ró lu ,  k tóry wcale nie wmię -  
s za ł  się w tę spr awę  i k tó rego  imie nie może być pod 
żadnym pozorem wy mien i ane  nie pochlebni e.  Co się 
tycze osób otaczających k ró lowę ,  nie mogę  tego s a m e 
go powiedzieć (poruszenie) .  Tak jes t ,  by ły  tam h i t ry-  
gL, (wrażenie)  int rygi  zuchwa łe  które  zniweczyl iśmy 
z ł a twośc i ą  i k tórych wznowien iu  się pot raf imy zapo-  
biedz. (Poruszenie  z ad owo len i a— agitacja na ł awkach  
prawej  st rony. )

Minis t er  obracaj ąc  się j akby  dla odpowiedzeni a  na 
in t erpelację  która  się za nim odezwa ła  mówi :  Tak jest.  
powta rzam,  potraf imy zapobiedz tym in t rygom,  a tym 
którzj '  tu za m n ą  po m r u k u j ą  coś o p rawośc i ,  od po 
wiem tylko,  że zn am y  n i ezm ie rn ą  odpowiedzi a lność  
j a ką  wzięl i śmy na siebie i że dla z apewnien i a  pokoju 
Hiszpanj i ,  r ozwo ju  jej  i n t e r e sów mora lny ch  i mat e-  
r j a l nych ,  nie damy się ws t rzymać  d robnym  sk r u p u ło m  
za rzucanym nam przez ludzi ,  którzy n i edawno  deptali 
nogami  wszystkie p r awa  k ra jowe.  (D ługa  wrzawa,  ży 
we oklaski  z lewej  s t rony. )

Na tern s am em pos i edzeniu  izba zatw ierdzi ł a  prawie  
jednozgodn ie  p ro j ek t  p r awa  o kolei  żelaznej z Alar  do 
S a n t a n d e r .  (Indep. B elge.)

M adryt 6  Maja. Na dzis iejszym posiedzeniu,  m i n i 
ster  sp r a w ‘ \eewrięt rznyeh p. San t a  Cruz  udziel i ł  szcze
gó łów  względem spi sku kar l is t oski ego,  odkryt ego 
w tych dniach.  Niektór e  osoby z otaczających królowę,  
są sk o m p ro m i to w an e  zeznani ami  a r esztowanych ,  rada 
mini s t r ów  przeto ma wprowadzi ć  ważne zmiany w s k ł a 
dzie s ł użby  pał acu,  zmiany te j ed na k  d ope łn i on e  bę 
dą po cichu,  z powodu wysokiego położeni a  osób s k o m 
p rom i t o wa nyc h .

Dzienniki  mów ią  o pożyczce p r zymusowe j  w  formie  
podwyższenia  poda tków ko n t r ybuen tom p ł acącym wię 
cej nad 1 00 0  rca lów.  N i e m a  jeszcze w tym względzie 
nic s t anowczo  zdecydowanego,  ale jak powiedziel iśmy 
wczoraj ,  p. Madoz musi  j ak im  bądź sposobem ściągnąć 
pieniądze do ska rbu ,  k tó ry . j es t  pusty zupe łn i e ,

—  Na j u t ro  j a ko  rocznicę 7go maja.  w k tó rym to 
dniu w . roku 184 8  ulice Madrytu  zostały k rw ią  zb ro 
czone,  m i an ow an o  komiss j ę  w ce lu  wznies ienia  p o m n i 
ka dla ofiar dnia  tego.

—  Dzienniki  donoszą ,  że pan Olozaga ma być mia 
no wany  pos ł em w Londyn ie ,  a p. Antoni  Gonzalez p r e 
zesem najwyższego t r ybuna łu .  Obie  te wieści są  f a ł 
szywe.

Wczora j  zw o ła ne  by ło  nowe  zgromadzeni e  akcjo-  
ńis tów kanal izacj i  Eb ro  i znowu  bezowocnie;  przypi-. 
su ją  to m a n e w r o m  komi t etu  dyrekcj i ,  k tóry s t ara  się 
ile możności  zyskać na czasie.

M adryt 7 Maja. Wczora j  mias to nasze o m a ł o  nie 
stało się tea t rem powst an ia  l udowego.  Rocznica p o 
wstania  p r zy t ł um ione go  w roku  1848  przez j e n e r a ł a  
Narvaez,  by ła  p i e rwszym powodem nieporządku .  Ran 
Sagast i  gu be rn a t o r  cywilny  Madrytu .  Chciał  zabronić  
wszelkiej  manifestacj i  i wł adzy jego  nie chciano 's łuchać.  
Agitacja j ed nak  nic m ia ł a  żadnych ważnych  sku tków.

Nazajutrz ma rg rab i a  d’Al beida , chcia ł  wystąpi ć w kor-  
tezach z in t e rpel ac ją  w tym przedmioci e,  ale z g r o m a
dzenie nie upo wa żn i ł o  go do tego.  Tel egraf  j uż  do 
n iós ł  nam,  że wo tum nagany  dla pana  Sagast i  p ro 
pon ow ane  przez demokra tów ,  zo st a ło  znakomi t ą  w ięk
szością od rzucone .

—  Mamy tu wiadomości  z Por tugal j i  2go  maja.  
Gab ine t  l i sboński  p rzeds t awi ł  kor t ezom ko n t r ak t  z a
war ty  z j e d n e m  towarzys twem f r ancuzk iem,  w p rzed 
miocie te legrafu z Lizbony do Dadagoi  i Opo r to ,  w p r ze 
ciągu j ednego  roku.

Izba depu towanych  za twierdzi ł a  większością  8 0  g ł o 
sów przeciw 8.  bil upoważni a j ący  księcia Sa ldanha  do 
zat rzymania prezesostwa gabine tu  bez wydzia łu.

J ednog ł o śn e  wo tum obu izb, up ow ażn i ł o  k ról a don 
Ped ra  Vgo do pod różowania  za g ran i cą  aż do czasu 
jego pełno le tnośc i .  Jego  Kró l ewska  Mość z księciem 
Opor to  udadzą  się znowu  do Francj i ,  Anglj i  i W łoc h

M adryt 9  Maja. Zdaje  się żc pan Madoz zna l a z ł  n a 
reszcie pot r zcbnefundus / .e  na zap ł acen i e  obl igacj i  s k a r 
bu za miesiąc kwiecień i z a ległych k u p o n ó w  ost a tni e
go kwar t a ł u ,  bo zapowiedzi ane  zost a ło  iż w y p ł a t a  r oz 
pocznie się w dniu  l i t y m  b. m.  Komiss ja  budżetowa 
ma  w tymże dn iu  zdecydować j ak i e  ś rodki  z a p ro p o n u 
je pan Madoz dla pokrycia  deficytu w budżecie.

(Depesza z Madrytu l i g o  maja  donosi ,  że z apowie 
dziane na  ten dzień rozpoczęcie w yp ła ty  należności  od 
ska rbu ,  zo śt a ło  odroczone do dnia  14go b. m.J (/. B.) 

WIA DO MO ŚC I  Z W S C H O D U .
Czvtamy w  kor r cspondenc j i  z Paryża  2 7  k w ie 

tnia.  przed up adk i em Reszyda paszy.
Wy gna n i e  s zwagra  su ł t ana ,  po p rzesz ło  sześcio

godzinnej  naradzi e,  na które j  p r ez yd ow a ł  sam su ł t an  
Abdul-Medżyd,  okazuje  codzień s i lniejszą przewagę

W  D r e sa mi  J l i n r e r . — Wolno dr

Reszyda paszy.  W p ł y w  wielk i ego wezyrc  j es t  dziś 
wszędzie dotyka lny ;-  o b j a w i ł  się on znowu  przez w y 
znaczenie  jego  syna  Gal ib paszy,  k tóry j es t  zięciem i 
m in is t rem s u ł t a n a ,  na r ep r ezen tan t a  padyszacha 
w p r zy j mo w an i u  Cesarza  F rancuzów  w Dardane l ach,  
tudzież przez mianowan ie  d rug iego j ego  syna na a m 
basadora w Paryżu.  Bez zaprzeczenia,  Reszyd zanadto 
dobrze rep rezen tu j e  ideje r e fo rmy,  aby można się dzi
wić, a jeszcze bardziej  lękać,  że tak wie lka  władza  
sko nc e n t ro w an ą  jes t  w rękach j ego rodziny.  Chciano-  
by tylko powszechnie ,  widzieć go nieco więcej n ieza 
w i s łym od ciągle zmi ennych  i d raż l iwych  nat chn ień  i 
woli  lorda  St r a t ford  de RedclifFe; temu  to os t a tni e 
mu ,  j ak  zapewn ia j ą ,  na leży przypisać odroczeni e r e 
form które  m i a ły  być og łoszone ,  a które  nie ma j ą  i n 
nej w iny prócz tej, że zos t ały zdecydowane  w sku t ku  
tak dobrze  na tchn ionej  i w  porze wyko nan e j  in icjaty
wy sp r awu jącego  i nt eresa  f rancuskie .

—  Rapor t  lorda Rag lan  z dnia  2 4  kwietn i a,  po 
twierdza  ten fakt,  że wszelkie  uszkodzeni a zrządzone 
przez ogień  sp r zymierzonych ,  nap ra wia ne  są  w no 
cy przez garn i zon  Sebas topo la .  Zaprzecza  on  także 
wie lokrotni e po wta r za nem u  w korespondencj ach  f r an 
cuskich twierdzen iu ,  j akoby  s t rze lanie  Rossjau by ło  
nie t rafne .  Lo rd  Raglan pr zec iwn ie  zapewnia ,  i w tych 
s ł o wa ch  daje na to dowód:

»Ogień n i eprzyjac i ela  s t o su nk ow o  b i o r ą c , by ł  
sł abszy,  ale t raf ianie s t r z a łów  zadz iwia j ące ;  zde
m o n t o w a ł  on  mnó s t wo  dz ia ł  naszych,  t rafiając kulmi  
wpros t  w ambrazu ry .«

—  M ilitarische Z tg  czyni uwagę,  że sp r zym ie r ze 
ni pracowa l i  nad  swemi  ap roszami  pr zeciw Sebas to -  
polowi  przez cztery miesiące po sobie  nas tępujące,  i 
że r oboty wznies ione  przez ten sam czas przez Rossjan 
przed przedmieści em Korab e ln a j n , ‘ dowodzą  wysok i e 
go ta l entu  of icerów którzy k i e ru j ą  teini  robo t ami .  J e 
dynym r ezul ta t em,  jak i  we d ł u g  tego dziennika ,  sp r zy 
mierzeni  osiągnęl i  po dzień  19 kwietni a,  by ło  to, że 
się dość przybl iżyl i  do fortyfikacj i  miasta,  aby na no 
wo rospocząć w ła śc iwe  oblężenie  w t ym samym 
punkcie ,  w  k tó r ym zna jdowal i  się p r zed  dn i em 17 
paździ ernika .

—  F rem denblat donosi ,  w e d łu g  wiadomości  o t r zy
manych  te l egraf em w Wiedniu ,  że ko rp us  p iemonck i  
uda się wp ros t  do B a ł ak ł aw y ,  zos t awiwszy w Maślak 
najwięcej  3 , 0 0 0  ludzi w rezerwie .  Gwar d j a  Cesa r 
ska f r ancuska  ma także n iezwłoczn i e  udać się do 
Krymu .

—  Wiadomośc i  og ł aszane  przez rozmai t e  dz i enni 
ki w  przedmioci e nadużyć pop e łn i a nyc h  przez w o j 
ska aust r jackie  w ksi ęs twach Naddunaj sk ich ,  zap rze-  
czane są  s t anowczo  przez  W iener Z eitu n g . Dziennik 
ten u t r zymuje ,  że za każdym r azem i l ekroć zdarzyły 
się j ak i e  pojedyncze n i eporządk i ,  t akowe  na tych 
mias t  ka r ane  b y ły  p r z yk ł adn i e  i s t r o ny  p ok rz y 
wdzone o t r zym yw a ły  zawsze p r ędki e  i zu p e ł n e  zadość 
uczynienie.

—  K or r e sp on de n t  kons t an tynopo l i t ań sk i  G azety  
A u gsbu rgsk ie j,  donosi  pod dn iem 16  kwietni a,  że 
wątpl iwości  j ego  wzgl ędem p ro j ek tow anego  znies ie
nia ha raczu  (po g ł ówn ego  dla ća jahów) sp r awdzi ł y  
się. Potężne  k r ańc ow e  s t r on n i c tw o  w dywan ie  p o 
ws ta ło  przeciw t emu  ś r odkowi  i p rzec iw ko nsk ry p -  
cji, k t ó r aby  w sku tku  tego rozc iągn ię t ą  zos t ała  do 
r a j ahów.  Uważa ją  oni  uzb ro j en ie  r a j a hó w  j a k o  n i e 
bezpieczeństwo,  czyniąc  p rzy tem uwagę,  że ska rb  
nie mó g łb y  obe j ść  się bez czterdziestu mi l j onów,  
które  haracz przynos i .  P ro p o n u j ą  oni  znieść haracz,  
a naznaczyć nowe,  może jeszcze większe p o g łó w n e  na 
r a j ahów;  by ł aby  to za tem tylko zmiana  nazwy tej sa
mej  rzeczy,  ale w Oczach s t r onn i c twa  fana tyków,  jes t  
to j uż  postęp,  k tóry E u ro pa  p ow inn a  przyjąć za coś 
ważnego.  (Jour. de S t. P e t.)

K on stan tynopol 3  Maja. Po dwóch d ług i c h  p o s i e 
dzeniach rady min i s t r ów ,  k tór e  od by ł y  się w p on i e 
dz ia ł ek  i w to rek  w ser askier ac ie ,  i o k tórych treści 
najdziwniejsze  pog ło sk i  ob i egały ,  w ieczorem p rzed 
wczoraj  wy dany  zos t a ł  dek re t  su ł t ań sk i ,  k tó ry  Me- 
hmeda -Al i  wy gnanego  do Kas tamboi i ,  p r zy w o łu j e  
z wygnan i a  i wczoraj  z r ana  w y s ł a n o  stąd p a r o p ł y w  
po niego.

Za raz  po przedwczora j szem pos i edzeniu  rady,  wie l 
ki wezy r  p o da ł  się do dymisj i ,  a wczoraj  o godzini e 
6ej wieczo rem og ło szony  zos t a ł  su ł t ań s k i  h a t, u w a l 
niający Reszyda paszę i m ianu j ący  w j ego  mi e j 
sce obecnego  teraz w Wiedn iu  r ep rezen t an t a  Por ty 
Ali paszę.

Reszyd pasza do czasu t r w an i a  kon fer enc j i  w iede ń 
skich,  za jmie  przy nich miejsce swego  następcy w wiel-  
kiem wezy ros twie ,  a do czasu przybycia tego o s t a tn i e
go,  u rząd  wie lki ego wezyra  zastępczo s p r a w o w a ny  
będzie przez mini s t r a  ska r bu  Szek ib  Efendego.  Fuad

ikoH-HĆ.—  Wa r s z a wa  dnia 6 [ I8J Slaja 1855 rnku.  - Starszy

Ełendi  w miejsce Ali paszy zostanie  m in i s t r e m  s p r a w 
zagrani cznych ze s t opn iem wezyra,  a Muk ta r  bey 
także a w a n so w an y  na w e z y r a ,  obe jmie  wy d z i a ł  
ska rbu .

Pod  względem pol i tycznym,  te nowe zmiany  w g a 
binecie,  o tyle m a ł o  ma j ą  ważności ,  pon i eważ  Muk ta r  
bey j akko lw iek  dzie lny finansista,  zup e łn i e  j e s t  obcy 
poli tyce,  a Fuad Efendi  uczeń Reszyda,  j e s t j e g o  w i e r 
nym s t ro nn ik i em ,  tak więc żaden ży w io ł  n i e p rzy j a 
zny t e r aźni e j szemu r ządowi ,  nie zos t a ł  p rzy ł ączony  
do gab ine tu ,  a pon i eważ  jeszcze nadto Ali pasza zu 
pe łn i e  w tycb samych j e s t  s t osunkach  z Reszydem p a 
szą co Fuad  Efendi ,  p rze to  i to przejście  w j ego  ręce 
wielkiego wezyros twa ,  j e s t  tylko zm ia n ą  co do osoby 
ale nie co do sy s temu.

Dla tego to osoby które  między dymis ją  Reszyda 
paszy i p r zy w o ła n i em  Meh me da  paszy z w ygn an i a  
nie u pa t r u j ą  innego związku  prócz p rzypadkowe j  je-  
dnoczesnośći  szuka j ą  g ł ó w ne j  sp r ę żyn y  tej sp r aw y  nie 
tu ale w Wiedniu ,  gdzie  w ła ś n i e  Reszyd pasza udać 
się ma w miejsce  Ali paszy,  j a ko  r ep r ezen t an t  Porty 
przy kon fe r enc j ach  i przyznać  należy że to t ł u mac ze 
nie ma  za sobą  p r zyna jmn ie j  pozór  p rawdy.

Ali pasza bowiem r a p o r t o w a ł  już tu parę  razy o n i e 
zadowoleniu  z przyjęcia j ak ie  z na l a z ł  na  k o n f e r e n 
cjach,  i aby energi cznie j  i n t e r esa  T u rc j i '  poprzeć 
w Wiedniu ,  sam mi st rz  Reszyd po s t an ow i ł  tam się 
udać.  Ale z drugi ej  s t r ony  Ali pasza tak wysoko  po 
s t ąp i ł  dzięki n ańk om  Reszyda,  że .  ten os tatni  nawet  
nie mó g łb y  być godn ie jszym od niego r ep rezen t an t em 
Por ty w Wiedn iu ,  a zn ow u  urząd w ie lk iego wezyra 
ma korzyści ,  j ak i ch  nigdzie indziej  znaleść n i e  można 
Reszyd pasza nie może być obo j ę tnym na te korzyści ,  
i jeśl i  ich się wyrzek ł ,  to chyba z powodu nag ł e g o  
p rzywróceni a  Mehmeda  Ali paszy,  k tór e zno w u  samo  
w sob ie  j es t  j e d n y m  z częstych tutaj  kap ryśnych sk u 
tków int rygi ,  które j  siedziba j es t  w ha r emie ,  a 
w p ły w  n i eograni czony  na wszelkie  o sobowe  s t osunki  
w Turcji .

Dodamy  jeszcze tę tylko uw agę ,  że w ed łu g  zda
nia tych którzy s ądzą  że w p ł y w  angielski  jeszcze tu 
nic się nie zmnie j s zy ł ,  umyś ln i e  ko rzys t ano  z n i eobe
cności  l orda  Redcliffe, aby na usi lne nal egan ia  jego 
ma łżonk i ,  p rzywróci ć pozycję s ios t ry S u ł t a u a ,  zaś lu
bionej  z Mehmedem Ali i przeto Reszyda pa szę  z m u 
sić do dob row o lnego  wygnan i a  się ze stolicy.

P o s e ł  angie l ski  dziś w p o ł ud n i e  p o w ró c i ł  tu w ł a 
śnie z odwiedzin,  j ak iemi  zaszczyci ł  sp r zymie rz on ych  
w Krymie  i p r zywióz ł  w iadomość  że i t ym r azem nie 
przyjdzie do s z tu rmu .  Jednakże  tu liczą bardzo na 
czwar tą  paralcl lę i rzeczywiście zdaje się, że s t a now i 
sko obl egających znaczni e się pol epszyło .

WEupatOrj i  gdzie do dnia 2 7 g o n i c  w ażnego nie za
szło.

—  Nieszczęśl iwa Brnssa w dniu 28 lym  marca  zo
st ała  przez dwa si lne p iono we  ws tr ząśui en i a ,  z k tó
rych każde dwadzieścia s ekund  t rw a ł o ,  do reszty znisz
czoną i wszystko  co jeszcze z j e j  bud yn ków  s t a ło  na 
miejscu,  dziś jes t  z z iemią  z r ów nan e .  U nas  dotąd nie 
ina wprawdz ie  jeszcze chole ry ,  ale w obozie w Maślak 
już ona ob jawi ł a  się i przy nadchodzących upa ł ach  le
tnich,  należy się na jgor szych  sku tk ów  jobawiać .
 ______________________________( W an d erer.)

B a n k  P o ls k i—  Po d aj e  do wi adomoś ci ,  iż w dniu  9 (2 1) 
maja  r. b .  o godz in i e  ł 2 ó j  w  po łudnie ,  odbędz i e  się w si l i  
pos i edzeń  b an k u  Pol sk i ego  l i cytacja  na t i  p ro 1 8 5 5 ^ 6 ?  w y 
dz i e r żawi en i e  d ó b r  S z ew n a  z p r zy l eg łośc i ą  S t a w  Kunowski  
zwaną ,  w o k r ęg u  O p a t o w s k i m  gubern j i  Radomskie j  p o ł o żo 
nych.  w wi ec z y s t e m pos i adan i u  b a n k u  zos t a j ących,  p oc z y 
n a j ą c  od  ceny  d z i e r ż a w n e j  rocznie  n a  rs.  4 4 3  kop.  3 5  usta 
nowionćj ,  a to o pr óc z  kanonu  s k a rb o wi  w  s um ie  rs.  < 0 9 8  
kop.  5 0  r oczn i e  o p ł ac a n eg o ,  p o d a t k ó w i t. p.  u pr zy wi l e j o 
wanych  na l eżnośc i .  Vadium do l icytacji  oznacza  się na  rs. 
9 6 0 .  Sz c z e g ó ło w e  warunk i  z na jdu ją  się do  przó j rzen ia  w b i u
rze naczelnika kancelar j i  b a n k u  pol ski ego,  codz i enn ie  op r ócz  
świąt  od  godz i ny  <0ój do 2ś j  z p o ł u d n i a . —  W a r sz a wa  dnia 
12 (24) kwietnia  < 8 5 5  r o k u . — Prezes ,  r adzca  tajny T y m o w 
s k i . —  Naczelnik kancelar j i ,  r a d c a  d w o r u  Ł u b k o w sk i.

P R ZY JE CHA LI  do W A R S Z A W Y .
H. Drezd Borucki  I gnacy ob.  z Płocka.  — H. S a s .  Che ł -  

micki  S ta n i s ł aw  ob.  z Łuk omi a .  —• U. N i m .  Drozdowski  
Józef  ob.  z Sobol .  — H. W ile ń . Kubar ows k i  Michał  p u ł k o 
wnik z Łęczycy .

WYJECHALI z W A R S Z A W Y -
Bor ows cy  Maksyóńl jan ob.  do Sob ot y  i Apol ina ry  o b .  dc  

Sokół ,  Ciechóms ki  Wiktor  ob .  do  Sl rzyźy,  Chodecki  Kaje tan 
ob.  do  Płocka,  Chaniewski  A l eks ande r  ob .  do Konopni cy ,  
De mb ows k i  Ignacy ob.  do Nacpol ska .

Dziś r a no  s topni  c iepł a 11,  wczoraj  w po łudn i e  14. 
Wysokość  w od y  na Wiś le  stÓD 4  cali 10.

Ce nz or  K. S o b i e s z c z a ń s k i .


